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O  Ś w i ę o i e  N o w e g o  R o k u .

Zastanawiniąc się nad c o d z i e n n e m ,  mniey 
w i ę c e y  czynnein , atoli dla wi el u dosyć  uciąż-  
l iwem ż yc ie m c z ło wi ek a  , poznai emy nieraz 
z zawstydzeniem niewiadoiuość naszą w nie- 
i edney z  r z e c z y ,  z a w s z e  się w pewnym czasie 
odnawiających D o  tych nal eży Ś wi ęt o  lSj o- 
w e g o  K o k u ,  które w s zy sc y rozmaitym ob­
chod zi my  s p o s o b e m , c hoc iaż  wi ększ a część  
nie  pomyśli  nad tein,  d l ac z eg o  rok now sz y m 
iest w tym d n i u , iak w innym ; tein iriniey , 
c zyl i  ten dzi eń iest tak n o w y m  na całym ok rę ­
gu z i c i n i , iak we L  vy o,w..i e l ub w W i e d ­
n i u ,  lub c zyi i  w s zy s c y  inieszkańee ziemi  w 
jednym dniu z nami} mienią go bydź n o w y m ?  
Upo ws ze c hn ie n ie ,  iest właściwą N o w e g o  Ro ku  
ur oc z y s t o ś c i ą ,  r ó w n i e ,  iak w sz yst ki ch  bwiąt  
( r ozumi  się w miarę natury r z e c z y ) .  W y ­
s tawmy sobie Chrześcijanina,  iako cz ł onk a b r a c ­
twa, które nietylko wiara ale i  ob yc za i e  z i ed-  
n o c z y ł y  ; wystawmy go sobie odosobni onego 
na b e z l u d n e y  świata pr z es t rz eni  n. p. w pus- 
tt ui Austral iów , gdy w z r ok ie m  swoi m r z u ci  
? góry  po n ie s konc z on ey  w y s ok o śc i  mo r z a ,  
a tjt  dy zupeł na panuie cisza; kiedy g ł o s y  ina- 
,.'ey oddalonych z w i e r z ą t ,  u s z ów  i e g o

,a‘ die.ii i.r. doc hod zą  i z upe ł ny  brak l udzi  —  
wtfl-l w całym u t w or z e  świata nie 

Ooc ’ się L j d ź  s ai nol nym?  ;—  Dzi ś  iest n. 
p.  W  ikanoc; iako Chrzesci i ani n w i e  ón,  ,żt dziś 
m il iony l u d ó w  braci  iego , tę w zn io sł ą  myśl 
—  ktorey kształt  podaie każdemu z osobna 
i eg o siła poięcia —  obc hodzą w w i er z e,  żądr.y 
i  przekonani u;  dzisiay w z b i i a  się myśl i eg o 
z  millionami myśli współ br ac i  do tego- samego 
N i e b a ,  zamykającego ten cały utwór  świata;  
c z y ż  wte dy  nie zaszumią r aptownie u n óg iego 
morza i c zy l i ż  -nie uczui e bliski pobyt  ducha 

, braci  s w o i c h ?  — Mni ev poetycznem , l ec z  nie- 
mni ey  wznoszące.n duszę iest każde Ś w i ę t o ,  
p od tym u w a ż a n e  w z g l ę d e m .  N o w y  K o k ,  
i ed yue Ś w i ę t e ,  które wszystki e Ludy za rów no 
w r a z  o b c h o d z i ć b y  mogły,  p oni ewa ż takowe ani 
i ch wiara , ani ich d zi ei e , l ec z  b ie g ciał n ie ­
b ieski ch o z n a c z a ,  iest właśnie tern,  k t ór e ­

go obchód od dawna na r óżne p r ozk ład ano 
czasy.

Z  natury s wo ie y  iest one świętem astrono- 
w i c z n e i n ,  wskazuiącem p o w r ó t  p o r y  roku.  T a  
i e g o  własność,  naznacza inu d w a  r óżne od s ie ­
bie czasy.  Z a w s z e  był© pytaniem : c zyl i  o b ­
umieranie lub o ży c ie  natur y;  to i e s t :  c z yl i  
odradzanie się rośl in lubj  zaumteranie onych , 
azatem, wiośniane lub i esienue p orówn ani e  dnia 
z nocą, miało bydż iako N o w y  R o k  o b c h o d ­
z o n e ?  W i e l e  l ud ów starożytności  o b c h o d z i ł o  
N o w y  R ok  w  Mar cu , p o n i ew a ż w te dy  o d z y ­
wa stę n o w e  w naturze ż y c i e  i l udy te , iak 
się nam z dawa , s ł uszni e czyn i ł y.  T ak  się i u 
Rzymi an działo,  u których p i e rw sz y  d zi eń M a r ­
ca b y ł  N o w y m  Ro ki em.  Prz y pa t ru ją c  się bl i -  
ż ey  n at ur z e,  pr ze k on yw am y s i ę ,  iż  to w i o ­
senne dnia z nocą porównani e iest tytko na 
pozor  początkiem n o w e g o  natury ż y c i a ,  tak 
tylko , iak nam fpod zmy sł y  podparła a w is­
t o c i e , że  ów  d ob ro cz y nn y krąg o g n i s t y ,  co w  
p r zy ro dze ni u ż y c i e  wskrze sza,  w c z e ś n i e y  i uż 
zbliża się do nas z m e d o c i e c z o n e y  o d l e g ł o ­
ści s woi ey  i zlądto z dawał o się stosowniey do 
natury r z e c z y ,  p i e r w s z e  z bl iż eni e  się słońca 
o b ch o d z i ć  iako u r o d z i n y  N o w e g o  R o ku , ,  
to iest ową pełną- taiemnicy c h w i l ę , w  k t o -  
j e y  ziemia nasza krążąc w  n ay wi ęk sz ey  o d ­
l eg ł o ś c i  od 9woiego ż y c i o d a w c y o d  s w o i e y ,  
że  tak rzekę,  ż r ze nc i y ,  w iedne-y sekundzi e —  
co ty l ko przekonani em r ozumu,  l e c z  nie z m y ­
słami poznaietny —  z n o w u  się ku tey o ż y -  
wi ai ącey ią kuli nieznaczni e zbl i ża  i tysiące mil  
w tey c hwi li  przebiega,  k.edy nśsze usta z a ­
l ed w ie  inaią tyle c z a s u ,  by dz i ęk cz y nne  s ł o w o  
iey i śwoiemu T w ó r c y  w y n ur z ył y .

P o w r ó t  zatem słońca z d a wa ł  się u s p r a w i e ­
dl iwiać  w y b ó r  przesi leni a nocnego na Ś w i ę t o  
N o w e g o  R o k u ;  a tak p r z yi ę ł i  je także C h r z e -  
ściianłe.  Zamiar p o b o ż n y , wyobrażeni a rel i-  
g i yn e za przykładem swoi ch p r z od k ó w  p r z y ­
w i ąz y w a ć  do zd ar ze ń natury, z n i e w o l i ł  ich n i e ­
bawem do małey odmiany w obchodzeni u u r o ­
czystości  dnia o we g o .  N az n a c z yl i  oni takowy 
o bc hód na dzień N ar od zen ia  P a ń s k i e g o ,  2 5 . 
Grudni a.  A t ol i  w krotce tak sobie w tey m i e r z e



postąpił ,  iak P ogani e , k tór zy  od ocknienia się 
w i o s n y ,  posunęli  się do pr/.yczyny t e g o ż ,  od 
porównania dnia z nocą, do przesi lenia n oc ne ­
g o  ; przeszl i  oni n a  p o w r ó t  od Nar odzeni a 
Pańskiego do d. 25 . Marca ( Zwi astowani a N 
Panny)  i zaczęl i  N o w y  R o k  p ie r we y ,  iak my , nc 
d z i e w i ę ć  miesięcy i dni s i ed e m;  tak,  i ż  rok 
l o o o n y  z a cz ę l '  od 25 . Marca naszego 999. roku. 
Inni nie cofał; s ię,  lecz posuwal i  n a p r z ó d ,  
ku N .  Panni e Zw ia s tow ani a  , a lak p o cz ę l i  l i ­
c z y ć  N o w y  R o k  poźni ey  o trzy miesiące i dni 
siedem od przesi lenia nocnego , i to Ś w i ę t o  
z e s z ł o  się z n ow u  z Pogańskiemi Świętami v, io- 
sienneini A d o n i s a  i H o r u s a .  Nakonf eo nie­
k t ó r z y  pobożnemi  obrazami p o w o d o w a n i , padli  
na tę i n y ś l , aby W i e l k a n o c  była dniein INlowe- 
Bc rpku, a że  W i e l k a n o c  iest Ś w i ę t e m  rucho- 
m e m ,  p r z e t o  N o w y  R o k  utracił  z u pe ł ni e  swoią 
własność.

Za panowania K a r o l a  W i e l k i e g o ,  iak l e ­
go d ow o d z ą  pisemne pamiątki ,  poczy nan o rok 
w d. 2 5 . Marca.  Z w y c z a y ,  l i c z y ć  lakowy od 
B o ż e g o  Na rod ze ni a  , powstał  dopiero w X t y m  
wi ek u i t rwał  dł ugo.  D o w o d z ą  tego urzędów,e 
akty z czasów Cesarza K o n r a d a  II.  W t e d y  
n a w e t ,  Jy pi erw iy  Styczni a nazwano dniem 
N o w e g o  R o k u ,  l i c zo n o roK i e s z c z e  o d  B o ż e g o  
Nar odz eni a.  C o b ył o z w y c z a j e m  p r z y  d o k u ­
mentach Cesarskich , nie »łużył o b/ na / inn ie yz a  
p o w s z e c h n e  pra wi dł o.  P o d  ten sam c z a s ,  gdy 
c zę ś ć  ob chod zi ła  N o w y  R o k  na B o ż e  Nar odz ę*  
nie  , p oc zy nal i  R o l o ń c z y k o w i e  r ok n o w y  od 
W i e l k a n o c y ,  T r e w i r c e y k o w i e  w  d. 25 . Marca,  
a inni z inalą odmianą w  rozmai tym sposebie.  
Kr ól  F i l i p  II , uinieiący r o z k a z y w a ć ,  zaleci ł  
w  roku l 5]5  całyin N i d e r l a n d o m ,  aby na 
p r z y s z ł o ś ć  o b c h o d z i ł y  N o w y  R o k  w d .  m y m  
S t y c z n i a .  Taka sarna n ie r ów no ść  w  o b c h o ­
dzeniu Ś w i ą t  panowała i w e  W ł o s z e c h  iak 
i w  N i e m c z e c h .  W  R z y m i e  dzień B o ż e ­
g o  N ar od zen ia  b y ł  początkiem rokn , b ył o atol * 
w ie lu  P a p i e ż ó w ,  k tó r zy  l i c zy l i  od d. 25 . Maica.  
F I  o r e n c z y k o w i e trwal i  aż do roku 1 746 w 
obc hod zen iu  N o w e g o  R o kn  na d. 25 . M a r c a ,  
i d zi wi  nas,  ż e  te g o z a ni e c ha l i ,  gdy szczodra 
pod ich strefą natura,  r z e c z y  wiacie w  tych się 
duiach odmładza , gd y  właśnie w  tym nniu rok 
ich k w i a t ó w , p w o c ó w  i b łogos ławi eństwa n a ­
tury,  wstępni e w  świat z my sł ow y.  W s z a k ż e  C e ­
sarz F r  i i i  c i s z e k  I . ,  małżonek M a r y i  T e ­
r e s y ,  r oz kaz ał  im sta nowczo o b c h od z ić  N o  wy 
R o k  także w  dniu p i e r w s z e g o  S t y c z n i a .  
L e c z  nad D u n a i e m ,  w porównani u z b r z e ­
gami A r n y  w o l ą  idealne świ ęt o przesi leni a 
no cn e go  niż  ś w i ę t o  porównania dnia z nocą , 
które tak c zęsto śnieg z a w ie w a.
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W  e p e c y i a obchodzi ła  nay dł użey  to ś w i ę ­
to przykł adem poga ńsk im;  poni eważ N o w y  Ro k  
(iak świ adczą  d ow od y )  i e sz c ze  w roku 1652 
święci l i  w d. 1. M | y a  ■ iak Rz ymi ani e p o d R o -  
m u l u s e / n  i A u g u s t e m .  IŁ’ s z p a r. i e . o b ­
c hodzi l i  ie d 25 . M a rc a,  aż do r. i 35o ,  w  
którym A l f o n s  I I .  p r z e z n a c z y ł  dla A r r a g O :  
n i i  na N o w y  Ro k  dzień B o ż e g o  Narodzeni a

A n g . l i i a  ob chod zi ła  N o w y  R o k  od VII.  
aż do X l i l .  wieku w dniu B o ż e g o  Nar odzeni a;  
atoli iuż w wieku X I I .  pokazują się szlady , 
i ż  takowy świ ęcono g d z i e  n i e g d z i e  w  d. 25 . 
Marca.  Ni eb aw em  i c y wi l n y  czas w y r a c h o w a ­
ni a,  pr zy iął  to Ś w i ę t o  i zatrzymał  i e aż do 
poprawi eni a Kalendarza.  T ymc za sem potrzeba 
b ył o  w  A n g l i i  r oz ró żni ać  tr zy  r odra ie  w p o ­
czynani  ;i się roku ; wł asność  , pochodzącą z 
w p ł y w u  na tameczne instytucyie,  iaki mieli o b ­
cy W ł a d c y ,  zaymuiący koleią tę w ys pę .  A n ­
g l i k ,  z nac zy ł  swoy  rok hi st or yc z ny  od 1. S t y c z ­
nia ; t o w a r z y s k i ,  którym po dpi sy wan o w s z y s t ­
kie publ icz ne pisma, p o cz y n a ł  się od 25 . Marca, ,  
a rok l i t ur gi cz ny  l i c z o n o  od p i e r w s z e g o  Ad-  
wen ln.  C zy l i  i e s z c z e  z tych r ó ż n i c  ia kowe p o ­
zostały,  nie wiemy.  N i e kt ór yc L  p r z y pa d k ó w z w y -  
c z a i e , pozostaią dla obcych niewi adoi nei ni , lak 
n. p. m o ż e  wi el n Anstryiaków n ie wi e , że Ba-  
w a r c z y k o w i e  l i czą  rok r z ą d o w y  od i Paździ er . ;  
a nawzaiein n ie wi adomo b ęd zi e  wi el u  Bawar-  
c z y k o m , i ż Austryiacki  r ok w o y s k o w y  zaczyna 
się od 1 . Listopada.

W e  F r a n c y i  o b c h o d z o n o  N o w y  Rok od 
K a r o l a  W i e l k i e g o  aż do X .  wi eku w dniu 
B o ż e g o  Nar odzeni a.  P r z e d  K a r o l e m ,  G a l  
I o w i e  , chociaż  Chrześci janie,  iednak i i ■ Pnęr,- 
n i e ,  n ie  uważali  p r z y  l iczeni u roku 11 i', c e ­
d z e n i e  Pańskie .  P o  X .  wieku długo 
czano na to d.  25 . M i r c a ;  we tr zy  w p> , 
n i e y  obrano do tego Wi el kan oc .  W  
•cyiach d z i e r ż o n y c h  d ługo p r z e z  Angl i  
c h o w y w a n o  -obchodzenie N o w e g o  Rok 1 
ż e  N ar o d z e n i e .  W  roku 1448 wi dziein,  , 
o z n a c z o n y  iest dzień 23 . Mar ca,  iako początek 
ruku Kościoła Gall ikańskiego.  Ł a t w o  poiąć , 
iaką ta przemiana stawia n ie pe wn ość  w  p o r ó w ­
naniu l i i stor yc zu yc h- fak tów , ież l i  t a k o w e  o p i e ­
rać się ijn.iią na d owod ac h ; po n ie wa ż  l iczba lat, 
datowana p r z e d ,  lub po przesi leni u sję n o c y ,  
rok cosa lub p o p rz ed z a.  W  A k w i t a n .  i, D e 1- 
f i  n a c i e ,  B - e s a n s o n i e  ob ch od z on o  N o w y  
R o k  w  d. 25 . Ma r ca ;  w  N a r b o n n i e ,  P r o -  
w a n c y i  na B o ż e  N a r o d z e n i e  t. p. B l i ż s z e  
oznaczeni a czasu, nic nie o b c h o d z ą ;  C z yt e l n i k  
niech tylko p o z a a  fakta ; s z cź eg ól ni ey  niech się 
nauc zy  bceoiać prace badacza historyi ze  ź r ó ­
deł  a r c h i w ó w ,  o które dla pe m y c h  p r z y c z y n



—  591 —

nie b~rdzo*się dopytnią.  P r z y  t eraźni eyszym 
stanie r z e c z y  N o w y  R ó k ' h i s t o r y c z n y  utrzyma 
się p r z y  p i e r w s z y m  S t y c z n i u .  W i ­
d z i el i śm y,  i ż  ob ch od z en i e  Świ ęta t ow a r z y s k i e ­
g o  N o w e g o  Haoku odmieniano hu pamiątce 
w ie l k i c h  za ar zen;  wł adza dowolna wspaita o k o ­
l icznościami p r z y w r ó c i ł a  d awne w yra chowa ni e 
czasu.  P am i ę ć  La zdarzeni a nie mog ła  ie 
znieść  ; otoż  to była r z e c z  h S i o r y c z n a  ; to 
iest o g ni wo n i e r o z e r w a n c g o  łańcucha w i e k ó w ,  
do których o g n i w o  to nas wraca.  -—  Żadna 
W ł a d z a  dowol na ń i e m oż e  takich z n i e w aż a ć  pa- 
wiatejt ; nawet  po Nar od ach i nż  upadłych r o z -  
legaią się iah wieści  o Lohatyrach,

S z a c h  P e r s k i .

F e l h - A l i  - S z a h ,  tor aź ni eyszy  R z ą d ­
ca Pers yi  , samowładny na T r o n i e  w  T e ­
heran od roku 1799 1 p o ch o d z i  z r od u Cadiar,  
l ic z y  lat 53  , iest to Pan o ś w ie c on y  i  znany 

- n awet  iako Poeta.  Ma  65 s ynów i t y l e ż  c ó ­
rek ; t rzeci  z  s ynó w A.b b a s  M i r z a  ( z  mat­
ki  p o c h o dz ąc y  z pokoleni a ha d sz ar a n ) p r z e ­
z n a c z o n y  N a s t ę p c ą , c hoc iaż  nsuDięty oJ tego 
X i ą ż ę  , A l i  M  i.r z  a , okazui e p r z e d z i w n e  
pr zy mi oty  , . s z c z e g ó l u i e y s z e  to p r z y wi ąz a ni e  
panniącego zagraża hrai owi  nowerni w e w n ę -  
trznemi rozruchami  i woyną domową.

W o y s k o  p o d łu g »P. G a i  d a n e  składać 
się ma z 60000 pi echoty  a 120000 i a z d y ;  ar- 
tyleryia nie iest z n a c z n a ,  c h o c i a ż  l udwi sarni e 
są w kraiu.  O p r ó c z  zn ac z ne y  g w a r d y i  przy-  
boczi i ey  niema p o d c z a s  p o ko in  stałego 
woyska ; podczas  w o y n y  Ha now ie  i Snłtany 
c z yl i  W i e l h o r z ą d z c y  p r o w i n c y y  wyruszał a ze 
s\\óieini woyskami.  O p r ó c z  w ł a ś c i w y ch  P e r ­
sów należą do inil icyy żyi ąc e w kraiu p o k o ­
lenia iako tu . K u n d o w  , T u r j ł o m a n ó w , Usbe- 
b ó w ,  A f g h a nó w i S e s g h i e r ę w ,  t w o r z ą c ,  w i ę k ­
szą c z ęś ć  iazdy.  N a cz el n ym w o d z e m  
da r ,  będący pod rozkazami Hatia. 
ich broń ł u k i , s t r z ał y ,  p ik i ,  w 
i sztylety;  broń Ognistą <(ru-S7 ’ ■ c » , ć
tyl ko c z ę ść  p i e c h o t y ,  a mata 
>abjny. D z i e d z i c  T r o n u  A b b a s  M .  5 
u t w o r z y ł  za pomocą o f f i c e r e w  Francj izhich 1 
Angi els ki ch 10000 pi echoty  na -sposób Euro-  
peyski  , oraz niewi el ką  artyleryią.  Marynarki  
nie masz ; a p o d ł u g  w a r u n k ó w  po ko iu  z a w ar ­
tego z R o s s y i j  ó p r o c z  bander y R o ss y ys k ie y  
nic inoż e żadna inna p o w i e w a ć  na mor zu Ras- 
piyskiem,

Sposób ocalenia rębop ism ów  w y d o b y ­
w a n y ch  w  Herkulanum i P om pei.

' F r e z e s  l er az ni ey sz y  L ond yń ski e y  akademii  
u m i e i ę t u o ś c i ; H u m p h r y  D a v y ,  iak wi adomo 
doświ adcza ł  iahby w y d o b y w a n e  z p r z y s yp a ­
nych miast H e r k u l a n u m  i P o m p e i  ręho- 
pisma u c z y n i ć  czyi yl nemi .  O skutku usi łowań 
s woi ch zawiadomi ł  akademiię w  sposobie na- 
słępuiącym : mimo u l ep sz on ego sposobu do r o z ­
dzielania kartek tych d a w n y c h ,  mocno z  sobą 
z l epio ny ch i z w i ni ę ty ch  rękopisuiow,  które i uż  
d użo z butwi ał e i pismo na nich będące tak iuż 
z n ik ło  , ż e  nie mogą b yd ź czytanemi , c hoc iaż  
w  tey mi er z e  u ż y w a n o  r ó ż ny c h środków c h e ­
micznych.  ftękopisma te b ez  wyiątku są kol oru 
mni ey  w i ę c e y  c iemno brunatnego wpadaiacego 
w  c z a r ny ;  atoli nie są one iak p rz yi ęl o,  z w ę ­
g l o n e ,  ani z n i s z c z o n e  ogniem,  l e c z  ze p su ł y  się 
i z ni kł y  same p r z e z  się , a to i edne w i ę c e y , 
•drugie mniey.  Cała i lość odkrytych w H e r k u ­
lanum d awn ych r ę k o pi s m ów  wynosi ła  1696 
sztuk.  Z  tych rozmi ni ęt o dotąd Ą.01 , a 1265 
pozostai^ do r oz wi ni ęc i a .  W  ciągu d w ó c h  
miesi ęcy  b awi eni a się P .  H e m p t r y  D a v y  w 
N ea p o l u  w  roku 181 9 r o z w i n ą ł  on używaj ąc  
s w o i e g o  sposobu 2 3 takich z w i n i ę ć  p api ero­
w y c h ,  atoli w  tych wsz ystki ch tylko i ed eu  
okr es  b y ł  c zyt el ny .  P i z e p a t r z y ł  sto d wa dz i eś ­
cia innych z w i n i ę ć  pa pi erowy ch , l e c z  o d ł o ż y ł  
i e  na bok,  a l b ow i em  p o d łu g w tey  mi er ze  naby­
t e g o  doświ adczeni a pr z e k o n ał  s i ę ,  i i  praca , 
htórąby p r z e d s i ę w z i ą ł , b ył aby próżną.  N i e b y t  
by  on iednak p o rz u c i ł  tey n i e w d z i ę c z n e y  pracy,  
gd y b y  mu n ie kt ó re  osoby nie ed ma wi ał y  b ył y  
wsparcia a nawet  n ie c zy n i ł y  p r ze s z k o d y  r o ż n e g o  
rodzaiu.  Davy iest tego zdania,  i ż  w ciągu 60 lat, 
od ktorego to czasu rękopisma te wystawi ane 
są nieustannie w  Muze um portyckim na w p ł y w  
będ ąc e go  w pokoiach p o w i e t r z a ;  takowe m u ­
siało s zk od l i wi e działać na t e  p i p :e r y ,  ztąd 
-wnosił, gd yb y  w dalszem odkopywani u o d k r y ­

j ę .  takie z w i n i ę c i a , w ł o ż y ć  i e  t r zeba  
; J nacząnia na pe łni on eg o  kwa-  

,  i zachować ie t roskl iwie  -od 
. .  w p ł y w u  po wi et r za .

Amerykarim w iodący życie Robinsona.

, Kapitan P o w e l  z  okrętu K r ó l o w a  K a ­
r o l i n a ,  znal azł  na s z c z y c i e  s k ał y ,  m o ż e  ia- 
ki ch t r z y d z i e ś c i  mil  od N a a h e w a h ,  i edney 
z w y s p  Ma rquez- nsk ich  , c z ł o wi ek a  , który  , 
p o do bn i e  B o b i n s o n o w .  C r u s o e ,  ż y ł  tam,  
p r z e z  tr zy  lata. C z ł o w i e k  ten z okrętu Arae-

2 ) (
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rykanski ego puś ci ł  się b y ł  z e  czterema innymi 
w  to mieysce ze  N u a l i e w a h ,  wysi any tamże 
c el em zbierania p i ó r  p e w n e g o  rodzniu , które 
u k ra i o w c ó w  wy sp t amecznych b ył y  w  w i e l ­
kim s z a c u n k u ; bat ich r o z b i ł  się o s k a ł ę , a 
w k r ó t c e  potem tr z ec h t o w a r z y s z ó w  iego umar­
ło  od g ło du a r a c z e y  z  pragnienia g d y  na 
o w e y  skale nie było i nn ey  w o d y  p r ó c z  desz-  
c z o w e y , c zw ar t y  z ost aw ał  nieiaki  czas p r zy  
nim l e c z  potem o d w a ż y ł  się na kawałku r o z ­
bi teg o balu na o d wr ó t  po pł yną ć do w y s p y ,  
l e c z  z a p e w n e  utonął  na d ro dz e  ; sam n i e s z­
c z ę ś l i w y  atoli s p o r z ą d z i w s z y  sobie t r a t e w , 
usi ł owa ł  w y r w a ć  się z tak smutnego p o ł o ż e ­
nia s w o i e g o  ; l e c z  robota się nie  udała , a do 
zr obi eni a d ru gi ey  brakło mu i uż  na środkach.  
P r z y w i e ź l i  byl i  z sobą ogień z N u a h e w a h ,  
starał śię w i ę ć  naytr ośkl iwi ey  ot r zy my wa ć g o ;  
l e c z  p e w n e g o  dnia zgas ł  mu , g d y  się b ył  za 
nadto od ni ego oddalił ,  i niebył by go i uż wi ę-  
c e y  inogł  r ozni eci ć,  g d y b y niebyb miał i e s z c z e  
p r z y  sobie kilka ziarek prochu i kawa łków 
stali od s t r z e l b y ,  którą,  p r z y  robieniu tratwy 
połamał.  Ż y w i ł  się tylko ptactwem d z i k i e m ,  
mięso s ł u ż ył o  za strawę a k r e w  za napoy,  któ­
rym gasi ł  pragnienie z c zaszek pomarłych t o ­
w a r z y s z ó w .  T y l k o  pr zypadek vyskaz«ł g o  o k r ę ­
t owi  K a r o l i n a ,  p o n i ew a ż skała,  knaua była 
b e z l  udną i nieurodzayną.  B y ł  to ow ogień , 
który skoro p o s t rz eż on o  , wysł ano tam. natych­
miast bat i miesakadca skały wz i ęt o  nn okręt.  
Kapitan P o  w e t  p r z y w i ó z ł  go do N  u a h e- 
tv alt i p o r u e z y ł  go E u r o p e y c z y k o w i  któremu 
iuż. d e w n i e y  b y ł  znanym.

P od róż K raw ieckiego czeladnika.

Czel adni k k ra wi ec ki  z  G d a ń s k a ,  naz­
wi sk iem S t e g i n a n n ,  p o w r ó c i ł  z p o d r o ż y ,  
w  którą sią p u ś c i ł  roku i 8 i 5 , opat rzony pa sz ­
portem krai owym.  Udał  s i ę  p r z e z  P o l sk ę do 
R o s s y i  ,  z w i e d z i ł  O d e s - s ę ,  J a s s y ,  K o n ­
s t a n t y n o p o l ,  S m y r n ę ,  T r i p o l i s ,  T u ­
n i s ,  M a l t ę ,  A l e s a n d r y i ę ,  R o z e t t ę  
K a i r ,  M e k k ę ,  St .  K p t a r y n ę  5 .nil od 
g ó r y  S i n a i ,  D a m i e t t ę ,  N  i n i iv ę i  G a z ę .  
Z  J a f f y  puści ł  Się z e  swoim towa r zy s ze m 
Ni em ce m,  po mi mo w s ze lk i ch  p r ze s t r ó g  do J  e- 
r  o z  o 1 i m y,  i  dostał  się s z c z ęś l i w i e  do R o m -  
1 i , l e c z  tu napadnięty w r az  a e  swoim t o wa r ­
z y s z e m  od kupy r o z b ó v n i c z e y , u w i e z i o n y  i w  
g ó r y  u p r o w a d z o n y ,  dnia .następuj ącego przeda-
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ny inko niewol ni k z  5 oo innemi z a pr owad zo ny  
został  do R a n a  u na sprzedaż.

P e w i e n  Basza k upi ł  go za 100 p i a s t r ó w ,  
wzi ął  g o  do usług, i poi eebał  z nim pod m oc ­
ną zasłoną p r z e z  J N a z a r e t h . ć  B e t i i l e h e i a  
do J e r o z o l i m y .  T u  czel adni k ten udał się 
do klasztoru i otrzymał  z apewni eni e,  iż  posta 
raią się o i e g o  nwol ni eni e.

Kl asztor  d aws zy  4 ° °  piastrów Baszv 
r y  z p o w o du  iego d ob re go się sprawowania u- 
stąpił  z kupna 3 oo piastrów i wypuśc i ł  o n e g o ż  
na wol noś ć.  W  roku 1819'  w y s z e d ł  na p o ­
wr ót  a udawszy się p r z e r  R o m l ę ,  J a f f e ,  
E h o d u s ,  K o n s t a n t y n o p o l ,  A d r y a n o -  
p o l ,  B u k a r e s t  H e r m a n s t a d t ,  W i e ­
d e ń  i B e r l i n ,  p r z y b y ł  s z c z ę ś l i w i e  do G d ań-  
s k a.

‘W i a d o m o ś c i ^ W a r s z a w s k i e .  * )
* -

( Z  dnia  5 o. L isto p a d a .)  O mi l  sześć  o<? 
W a r s z a w y  Wł ośc iani n or ząc  iesienną porą na 
u g o r , w y o ra ł  zkamieniały ząb mł od eg o S ł o ­
nia , któren p r z e z  wł aściciel a T o w a r z y s t w u  • 
P r z y i a c i o ł  nauk z ł o ż o n y  został.

( Z  dnia  2. G rudn ia.)  Pozostał a i e s z c z e  
znaczna i lość o b ra z ó w  , posagów i marmurów 
po  Kr ól u S t a n i s ł a w i e  A u g u ś c i e ,  p r z e-  
daną teraz została. Z a ku pi ł  to wszystko han- 
dluiacy obrazami W ł o e h  P.  B a c c i  G a l u p -  
p i , i w y w o z i  do Rossyi  na przedaż.

( Z  dnia o. Grudnia. ) Smutną c z y t e l ­
nikom J z y d y  P o l s k i e  y donosimy w i a d o ­
mość i ż s zanowny l e g o  u ż y t e c z n e g o  pisma R e ­
daktor K o r w i n  w c z o r a y  ż y c i e  zakończył .  O d  
ki lku lat b y ł  d r ę c z o n y  osłabieniem pr a wi e ca­
ł e g o  ciała a iednak ciągle pracował  wydaiąc 
J z y s  P o l s k ą ;  która z wr ó c i ł a  uwagę N.  
Pana,  i ż  r a c z y ł  ( iakośmy. d o n i e ś l i )  3 o exem- 
pl a r z y  prenuine/ować.  Ze gnai ąc  się z swoim 
p rzy iac ie l em , r z e kł  i ż  n ay cięszsze bol eści  
znośnemi mu b y ły  p r z y  pracy , htórey po ży -  
tecznoś-c od powszec hności  uznaną została.  . 
P a l s z y  c i ąg t e go pisma w y c h o d z i ć  b ę d z i e  pod 
redakcyią An. L e l o w s k i e g o ,  inicsznaiącego 
w rynku starego miasta pod Nr.  5 7 ,  którv do 
zawiązania tey redakcyi  c zyn ni e  należał  , i 
swoieini  pracami takową w s p i e r a ł ,  załatwienia 
oraz w sz el k ic h powi nności  z e stosunków tey 
redakcyi  wypł ywaj ący ch na siebie pr zy iąl .

*) Z  Huryiera W arszaw skiego.

D ru k i e m  J.  F i l i e r a .


